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Kwiecień, maj i czerwiec — były d la 
Kraju w yjątkowo ciężkimi m iesiącam i. 
Bestjalstwo niem ieckie więcej niż k ie­
dykolw iek wytoczyło w tym czasie 
krwi, więcej niż kiedykolw iek popełni­
ło bezpraw i. Rząd polski w 'Londynie 
był sta le  i szybko pow iadam iany  o każ 
dej zbrodni. Rząd polski w Londynie, 
pow odow any straszliw ą wym ow ą otrzy­
m ywanych wieści uczynił wszystko, ce­
lem pow iadom ienia św iata o tern, co 
dzieje się w Polsce. Rząd ogłostił drogą 
rad iow ą deklarację do wszystkich w ol­
nych narodów świata. Do rządów sprzy­
mierzonych skierow ano noty, opisujące 
stan Polski pod okupacją. R ada N aro­
dow a uchw aliła rezolucję, w której 
zw raca się do wszystkich parlamentów  
świata o przyłączenie się do polskiego 
protestu. Na -skutek tej akcjii w parla­
mencie angielskim zgłoszona została  
interpelacja, w ypow iada jąca  się za p o ­
braniem  po wojnie do obozów koncen­
tracyjnych w szystkich członków partji 
hitlerow skiej, oraz g rożąca profesorom 
i uczonym niemieckim, że po wojnie zo­
s ta n ą  zamknięci za  druty w obec p o stę ­
pow ania Niemców w Polsce. Ponadto 
in te rpelacja  żąda, ab y  z angielskich o- 
bozów jeńców oddać do dyspozycji 
rządu polskiego ta k ą  ilość jeńców nie­
mieckich, jak ą  Niemcy w yciągnęli od 
1939 r. z polskich obozów jeńców w 
Rzeszy i skierow ali do sądów  w ojen­
nych.

C ały świat, w strząśnięty w iadom oś­
ciami z Polski, protestuje pełen  grozy. 
Brytyjscy ministrowie Sinclair oraz am e

lykanski m inister — Knox dali w yraz 
oburzenia swych narodów. Polon ja  a* 
m erykańska zwołuje m asow e -wiece- 
protestacyjne. Przygotow ane jest dru­
gie zebranie przedstav/icieli krajów  o- 
kupow ańych d la  om ówienia środków 
zaradczych na  bezpraw ia i terror oku­
pan ta , Jak szeroką falą  płynie przez 
św iat^prąd  oburzenia — św iadczą cho­
ciażby depesze z ostatnich dni: 29.VI— 
przem aw ianie do Polaków przez radio 
A G reenw ooda, jednego z kierowników 
brytyjskiej Partji Pracy; 1.VII—ponow ­
na in terpelacja w Izbie Gmin, zakoń­
czona przemówieniem min. Edena i u- 
chw ała, iż „kara  za zbrodnie niem iec­
kie zostanie wymierzona", 2.VII—prze­
mówienie o terrorze w Polsce k ardyna­
ła  Kingsley'a. I t.d.

Pisząc to wszystko — spełniam y o- 
bow iązek inform owania Kraju o tern, 
co wie o jego m ękach i jak na  nie re a ­
guje świat. Ale n a  tym się bo w iązek 
p rasy  niepodległościow ej nie kończy. 
Jesteśm y jedynymi dziś ustam i c ierp ią­
cych rzesz. My jedni m amy m ożność 
dan ia  w yrazu temu, co czują i m yślą 
Polacy. D latego też, spe łn ia jąc ten dru­
gi obow iązek stw ierdzam y:

To co dotąd  czynił i czyni św iat cy­
wilizowany w naszych sp raw ach—jest 
cenną p o m o c ą  m o r a l n ą .  Co­
raz więcej jednak rozlega się w kraju 
głosów, że w rękach św ia ta  jest moż­
ność udzielenia nam także p o m o ­
c y  r z e c z y w i s t e j ,  Zbóje n ie­
m ieccy oprzytom nieliby niewątpliw ie, 
gdyby za każdą zbrodnię w Polsce —
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rozpoczęto rozstrzeliwać Niemców a- 
merykcmskich i południowoafrykań­
skich, gdyby rozpoczęto w trącać do 
w ięzień niem ieckie kobiety, dzieci i 
mężczyzn w k rajach  wolnych. My w ie­
my, że taki odwet by łby „niehum ani­
ta rn y ”, „niedem okratyczny”, „nieludz­
k i”, „niespraw iedliw y” — ale niema in­
nego sposobu powstrzymania mor­
derstw, które dziesiątkami tysięcy za­
d a ją  w Polsce ręce niemieckie. My/ 
P o lska Podziemna, uczynimy wszystko 
co jest w naszej mocy, ab y  o tern, co 
m yśli Kraj pow iadom ić rząd nasz w

Ameryka
Po m iesięcznym  pobycie w S tanach 

Zjedn. — pow rócił do Londynu ks. Ka­
czyński, członek Rady Narodowej-. Oto 
jego  uw agi, v/ypow.iedziane d rogą ra ­
d iow a 3 b.m::

„Napozór w S tanach życie niewiele 
się  zmieniło od chwili, gdy Am eryka 
przystąpiło  do wojny: ograniczeń żyw­
nościow ych niem a, tea try  ii k ina przepeł 
nione, św iatła  na  Brodwayu p a łą  się 
jak  daw niej. Jednak uw ażny obserw a­
tor spostrzega odrazu zm ianę, gdy zbli­
ż a  się do wielkich ośrodków przem y­
słowych. Przemysł p racu je dziś ca łą  
p a rą  na  potrzeby wojny. Na po lach  i 
łą k ac h  obok fabryk stoją setki go to­
w ych samolotów, dział, czołgów, san i­
tarek , sam ochodów  i t.d.

Program  zbrojeniow y rządu przew i­
duje do końca 1943 r. budow ę 185.000 
sam olotów , 120.000 czołgów oraz s ta t­
ków  około 18.000.000 -ton pojem ności. 
Około 5.000.000 mężczyzn zostało p o ­
w ołanych do szeregów  armji, w tym 
1.000.OOOdo lotnictw a. A jakie w sp an ia­
łe  możliwości kryją w sobie siły zbroj­
ne Ameryki — św iadczą osta tn ie  dwie 
w ielkie bitwy oceaniczne — na  Morzu 
Koralowym i pod M idway — w których 
A m erykanie posła li na dno cztery ol­
brzym y — lotniskow ce japońskie, z po ­
śród posiadanych  przez Japonję w dniu 
w ybuchu wojny ośmiu. Ta cyfra czte­
rech zatopionych lotniskow ców  zosf̂ .: 
ł a  urzędowo ogłoszona przez A dm ira­
licję Stanów tuż przed moim w yjaz­
dem  a  w czoraj potw ierdził ją  w swym 
przem ów ieniu prem jer Churchill.

Rząd i społeczeństw o Stanów zdecy­
dow ane są  użyć całej swej potęgi prze-

Londynie, a przezeń św iat cały. Świat 
musi zrozumieć: jeśli naród polski ma 
także uczestniczyć w zwycięstw ie, to 
należy jaknajszyfociej pow strzym ać 
m asow e mordy niem ieckie w Polsce 
oraz ukrócić w ysiedlania, w yw łaszcza­
nia, obozy koncentracyjne, pobór do 
w ojska niem ieckiego i wszystko to, co 
w yryw a z nas życsie. Albowiem żaden 
z krajów  okupow anych przez Niemców 
nie jest tak  w ystaw iony na poniew ier­
kę, cierpienia i zag ładę — jak kraj 
polski.

w wojnie
myślowej i militarnej, ab y  zgnieść i zni­
szczyć dw a główne ośrodki niepoko­
jów i  wojen w św iecie: Niemcy i Ja^ 
ponję. „Karta A tlantycka”, zapew nia­
ją ca  wolność wszystkim narodom  w iel­
kim i małym, stanowi credo prez. Roo- 
sevelta; zasad y  Karty b ęd ą  poparte  
ca łą  siłą zbrojną Ameryki. Stosunek 
do Niemców jest tam  bardziej stanow ­
czy i> bezwzględny, niż gdzieindziej. 
Nie w ierzy się łam , by istnieli „dobrzy 
Niemcy”.

W Stanach Polska p o sia d a  sw oją 
w sp an ia łą  pozycję w postaci Polonji 
am erykańskiej. Nasz kap ita ł m oralny 
jaki m am y w tym kraju zawdzdęczmy 
nie tylko bohaterskiej postaw ie narodu 
polskiego w obec najeźdźcy, nie tylko 
w spaniałym  wyczynom lotników, m a­
rynarzy i żołnierzy polskich, a le  w d u ­
żej mierze 5 miłjonom obyw ateli am e­
rykańskich pochodzenia polskiego. 
Swój ciężar gatunkow y zaw dzięcza 
Polonja am erykańska nie tytko swej 
liczbie ale  i jakości. Powiedzenie, „Po­
lak  nie zdradzi” —- sta ło  się pow szech­
nym w licznych zak ładach  przemysłu 
am erykańskiego, podobnie jak  opinja: 
„Polakowi: można zaufać”.

Ścisłe i głębokie zespolenie Polonji 
Am erykańskiej z katolicyzm em  spow o­
dow ało, że spraw y polskie m ają silne 
poparc ie  nie tylko w rządzie Stanów 
Zjedn., a le  również i w ep iskopacie a- 
m erykańskim . W yraża się .to m.in. w 
wielkich ofiarach pieniężnych episko­
patu  am erykańskiego na spraw y p o l­
skie (żywność, leki, ub ran ia  d la  ro d a ­
ków naszych w Rosji. I t.d.).

Polonja am erykańska żywi w ielką
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am b ic ję : p o śp ie sz a  z szy b k ą  p o m o cą  
m a te rja ln ą  c ie rp iącem u  K rajowi za raz  
w  p ie rw szych  d n iach  po  zakończen iu

w ojny. Sądzę , że z am ia ry  sw e P o lacy  
am ery k ań scy  u rzeczy w is tn ią  w sp o só b , 
p rz e k ra c z a ją c y  n a sze  oczek iw an ia" .

.AGRANICA

DZIAŁANIA WOJENNE

N i e m c v r u s z y ł  i. O czek iw a­
n a  od dw óch  m iesięcy  o fensyw a nie- 
m 'e c k a  w S ow ietach , ro zp o czę ła  się  28 
cze rw ca  lokalnym i d z ia łan iam i w  re jo ­
n ie  K urska, zaś  1 lip c a  p rze ro d z iła  się 
w  po tężne  ud erzen ie  r a  w ielk iej d łu ­
g ośc i frontu. P oniew aż R osjan ie  s to su ­
ją  n iezw ykle szerok ie  rozb u d o w y w an ie  
um ocn ień  frontu — n a leży  się  liczyć z 
tern że p ra c a  p rze łam y w an ia  tych  um o­
cn ień  n ie  m oże b y ć  szybka . D la tego  
też, choć ze s taw ien ie  to p iszem y 6 lip ­
ca , po łożen ie  ni© je s t jeszcze  w y ja śn io ­
ne.

Jak  w iadom o  — c a ły  sow iecki te a tr  
w ojny  po d z ie lo n y  jest n a  d w a  olhrzy- . 
m ie fronty: po łudn iow y, dow odzony
przez m arsz. T im oszenkę oraz pó łnocny  
— dow odzony  przez gen . Żukow a. O tóż 
w y d a je  się, że g łów ne u d erzen ie  n ie ­
m ieck ie  sk ie ro w an e  jest n a  styk  tych  
obu  frontów , m ianow icie  n a  stu sześć- 
dz iesięo iok ilom etrow y  odcinek , b ie g n ą ­
cy  od rejonu  K urska do  rejonu  W ól­
czań sk a . O fensyw a n iem ieck a  n ie  u d e ­
rza  czołow o n a  tych  160 km., lecz ze 
sk rzydeł w b ija  d w a  kliny, k tó re  — ja k  
się w y d a je  — m a ją  zejść  się  g d z ie ś  za  
W oroneżem . Jak się zd a je  p o łudn iow y  
klin  poczyn ił w iększe  p o s tę p y  niż p ó ł­
nocny  a p rzekroczy ł już 'fżekę O skol.

D rugie u d e rzen ie  o fensyw ne p ro w a ­
dzone je s t b ezp o śred n io  n a  M oskw ę, 
p rzyczem  narazi©  za ry so w ało  się  ty lko 
ramiię, u s iłu jące  ob e jść  M oskę od p ó ł­
n o cy  i p rz e b ija ją c e  front sow ieck i w 
re jon ie  K alin ina i R żew a. Św iat c a ły  z 
najw yższym  n ap ięc iem  śledzić  b ęd z ie  
b ie g  ofensyw y, gdyż te raz  dop ie ro  jest 
p e łn a  m ożliw ość oceny  w zajem nego  
s to sunku  sił obu  przeciw ników .

W tygodn iu  sp raw o zd aw czy m  — 
p a d ! S ew asto p o l, po  8 m ie s ią c a c h  o b lę ­
żen ia  i 25 d n iach  n iu s tan n y ch  sz tu r­
m ów . Jest to ten  rzadk i w y p a d e k  p o ­
rażk i, k tó ry  d a je  siłę  i rodzi w ia rę  w e 
w ła sn e  m ożliw ości. M ilitarn ie  ro la  o-

b ro n y  S e w a s to p o la  p o le g a  n a  tern, że 
w iąza ł on ogrom ne s i ł /  le tn icze  n ie ­
m ieckie  (szczegó ln ie  — nurkow ców ), 
czym  n iew ą tp liw ie  p rzyczynił się  do  
o p ó źn ien ia  g en e ra ln e j o fensyw y n ie ­
m ieckiej, a  p o n a d to  — m u sia ł sp o w o ­
d o w ać  ogrom ne s tra ty  w o b le g a ją c y c h  
go w o jskach . C yfra  60.000 p o leg ły ch  
N iem ców  i Rum unów, o której m ów ią  
ko m u n ik a ty  sow ieck ie , p ra w d o p o d o b ­
nie n ie je s t zbytnio  p rze sad zo n a . O czy­
w iśc ie  los S ew asto p o la  to n ie  ty lko  
s ła w a  sow iecka , to tak że  s t r a ta  g łów ­
nej n a  M orzu C zarnym  b a z y  m orsk iej 
o raz lo tn iczego  pu n k tu  w y p a d o w e g o  
n a  B ałkany  i n iem ieck ie  tyły.

W a ż y  s i ę  l o s  K a n a ł u  
S u e s k i e g o .  Niie p o d  M arsa  M a­
n u k  — jak  sp o d z iew a liśm y  się  — le c z  
p o d  El A lam in (90 km. od  A leksand rji) 
yry tknął sz tab  b ry ty jsk i p la c  b itw y, k tó ­
ra  m a  z d ecy d o w ać  o lo sa c h  E g ip tu  i 
K anału  S uesk iego . M arsa  M atruk (30D 
km. od A leksandrji) o d d a n o  n iem al bez  
w alk i. S tąd  p o c z y n a ją c  zw ycięsko  p r ą ­
ce  o d d z ia ły  Rom m la w eszły  w rodza j 
ko ry ta rza , około 50 km. szerokości, 
c ią g n ą c e g o  się  n a  d łu g o śc i k ilkudz ie ­
s ięc iu  k ilom etrów  i og ran iczo n eg o  od  
pó łn o cy  brzeg iem  m orskim , a  od p o ­
łu d n ia  — n iem al niem ożliw ym  do p rz e ­
b y c ia  g rzęzaw isk iem  d ep re s ji K a tta ra . 
Blisko w sch o d n ieg o  k ra ń c a  tej d e p re ­
sji gen. A uchinleck, (g łó w n o d o w o d zący  
B liskiego W schodu , k tó ry  o so b iśc ie  o b ­
ją ł dow ództw  n a  po lu  w alk i) — s ta n ą ł 
w reszcie  czołem  do n a c ie ra ją c y c h  N iem  
ców  i W łochów . B itwa p o d  El A lam in  
ro zp o czę ła  się  1 lip c a  — i trw a  do  dziś 
w pełn i zac ię to śc i i m ocy. P arc ie  Rom­
m la  zosta ło  z m ie jsca  w strzym ane . A le 
— nic p o n ad to . Z a ry so w a ła  się  tam  w y ­
ra ź n a  ró w n o w ag a  sił, że w c ią g u  p ie rw  
szych p ięc iu  dni w alk  ob ie  s trony  p o ­
zo sta ły  n a  n iezm ienionych  p o zy c ja ch . 
C ba j p rzec iw n icy  go rączkow o  ś c ią g a ­
ją  rezerw y, p rzyczem  IX a rm ja  b ry ty j­
sk a  je s t już w znacznej części w  akcji. 
L otnictw o b ry ty jsk ie  o dzyska ło  znów  
p rz e w a g ę  w pow ietrzu  i z p e łn ą  ener- 
g ją  b ie rze  u d z ia ł w  w a lce  (np. 3.VII 
s trąc iło  24 a p a ra ty  „osi"). I n a  ten  te  
ren  w alk i w p atrzone  s ą  z n a tężen iem
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oczy  św ia ta , gdyż i tu ro zg ry w ają  się 
w ie lk ie  w y d a rz e n ia  w ojenne.

R ó ż n e  — Po raz trzeci i czw arty  
w  o s ta tn ich  d n iach  lo tn ic tw o  b ry ty j­
sk ie  b o m b ard o w a ło  Bremę, a  rów no­
cze śn ie  g łów ny  p unk t w ęzłow y  n a  gra- 
n icy  duńsko -n iem ieck ie j F lensburg , 
5.VII (tysiąc sam olo tów  b o m b ard o w a ło  
Z ag łęb ie  Ruhry.

— 4.VII., w  dn iu  am ery k ań sk ieg o  
św ię ta  n a ro d o w eg o , bom bow ce a m e ry ­
k a ń sk ie  po  raz p ie rw szy  ruszy ły  do 
w alk i w E urop ie  Z achodn iej, p rzep ro ­
w a d z a ją c  d z ienny  a ta k  n a  lo tn isk a  n ie ­
m ieck ie  w H olandji.

— W p ięc io lec ie  w o jny  japońsko- 
ch ińsk ie j, k tó re  w y p ad ło  w tygodn iu  
sp raw o zd aw czy m , p ra s a  św ia ta  roz­
w a ż a ła  zd u m iew a jący  opór chiński w 
c ią g u  tego  czasu , i n ie  mniej zdum ie­
w a ją c ą  b ez ra d n o ść  ja p o ń sk ą . K lasycz­
nym  p rzy k ład em  tego  s ą  d z ia ła n ia  w o­
jen n e  jap o ń sk ie  o s ta tn ich  p a ru  m ies ię ­
cy, s k u p ia ją c e  się  w y łączn i ty lko  n a  
jednym  froncie: n a  froncie chińskim . 
O tóż d w um iesięczne  te  d z ia ła n ia  d a ły  
pew n e  w yniki w j e d n e j -  tylko p ro ­
w incji, w prow . C ze-K iang, a le  n aw e t 
w  tej ,prow jncfi .n ie  d o p ro w ad z iły  do 
w y k o n a n ia  p o d s taw o w eg o  z a d a n ia  
tak ty czn eg o : o p a n o w a n ia  łlnjii k o le jo ­
w ej z H ang-C zou do N an-C zang .

— C iek aw e  w iad o m o śc i n a p ły w a ją  z 
F in łan d ji: zdem ob ilizow ano  tam  około 
300 oficerów  pow yżej 40 la t  o raz  u rlo ­
p o w an o  p e w n ą  część  szeregow ców  z 
fron tu  do dom ów  n a  robo ty  rolne.

ODWAGA PRAWDY

W ielkie n iep o w o d zen ia  w o jenne  w 
A fryce sp o w o d o w a ły  p o staw ien ie  w Iz­
b ie  Gmin w niosku  n ieu fności C hurch il­
low i jak o  k ierow nikow i ob rony  Im pe­
rium  (a le  n ie jako  prem ierow i). N a Za­
ko ń czen ie  d y sk u sji n a d  w niosk iem  
przem ów ił C hurchill. P ó łto ra  g o dz inna  
m o w a jeg o  je s t dow odem  w ielkości d u ­
chow ej n a ro d u  b ry ty jsk ieg o .

W przem ów ien iu  sw ym  stw ierdził 
C hurch ill o tw arc ie , że d o ty ch czaso w y  
p rz e b ie g  w alk  w A fryce je s t p rz e g ra n ą  
A nglików . S tracili oni 50.000 ludzi, 
w zię tych  p rzew ażn ie  do n iew oli, o raz 
m oc sp rzętu . W sku tek  teg o  p o ło żen ia  
n a  tym  froncie  i w b a se n ie  M orza Ś ród­
ziem nego  u leg ło  znacznej zm ianie. 
M ów ca stw ierdził, że A nglicy  m ieli

p rzew ag ę  liczeb n ą  w ludziach , czoł­
g ach , a rty le rii i lo tn ic tw ie  i, ż e^ k lę sk a  
spoY /odow ana z o s ta ła  jed n eg o  d n ia  
(13.VI) w fa ta ln e j b itw ie , w  k tórej s t ra ­
cono 230 czołgów .

Pew ne b ra k i sp rzę tu  an g ie lsk ieg o  
zau w ażo n e  w Libji, w y n ik a ją  s tąd , że 
b ę d ą c  w chw ili w y buchu  w ojny  zu p e ł­
n ie  n ieuzb ro joną , m u s ia ła  A-nglja p ro ­
d u k o w ać  b roń  m asow o  kosztem  ja k o ­
ści i  sp ec ja lizac ji, a b y  w krótkim  c z a ­
sie zdobyć  n iezb ę d n e  środki do o b ro ­
ny. W lo tn ic tw ie  Y/yraziło się to np. b u ­
d o w ą  n a jp ie rw  m yśliw ców , po tem  bom ­
bow ców , a  do p ie ro  te raz  p rzy s tąp io n o  
do typów  sp ec ja ln y ch : nurkow ców ,
tiansportow cÓ Y r i t.p.

A by d o p ro w ad z ić  do  zw y c ięsk ieg o  
k o ń ca  w alk  w A fryce o rg an izu je  się 
c a łe  750.000 sił b ry ty jsk ich  n a  Bliskim 
W schodzie . Od P rzy ląd k a  D obrej N a­
dziei p ły n ą  w ie lk ie  tran sp o rty  ludzi i 
now o czesn eg o  sp rzę tu . T ak  w ięc C h u r­
chill p rzy zn a je  o tw arc ie , że do tej p o rv  
A nglia  p o n io s ła  n a  tym  froncie duże 
k lęsk i, a le  w a lk i trw a ją  i w ym k ichv nie  
jest jeszcze  p rzesąd zo n y .

M ów iąc o rozm ow ach  z R ooseveltem  
stw ierdził, że mimo n iep o w o d zeń  lib ij­
sk ich , toczy ły  się  one w n astro ju  cał- 
kov/itej zg o d n o śc i i zrozum ien ia . Roz­
m ow y te  o d b y ły  się  w sy tu ac ji o w ie le  
lep sze j, an iże li p o d c z a s  p o p rzed n ieg o  
spcY kania w g rudn iu  r.u., czego  p rzy ­
czynam i są : D om yślna s y tu a c ja  w o jen ­
n a  w Rosji, o raz  w sp a n ia łe  zw y c ięstw a  
a m ery k ań sk ie  n a  m. K oralow ym  i k o ­
ło M idw ay, k tó re  p ow strzym ały  ofen- 
zyw y m orsk ie  Japonii!.

Po p rzem ów ien iu  C h urch illa  p rz y s tą ­
p iono  do g lo so w a n ia  n a d  w nioskiem , 
s ia ła  się  rzecz zn am ie n n a  W niosek  o d ­
rzucono 475 g łosam i, za  o d d an o  ty lko 
25. M ogło się  to zda rzy ć  ty lko  w p a r la ­
m enc ie  ang ie lsk im .

G dyby  w innym  p a ń s tw ie  w chw ili 
pow ażne j dow ództw o  w ojskow e s tw ie r­
dziło ta k  o tw arc ie  p o n ies io n e  k lęski, 
g d y b y  w trzecim  roku w ojny  dow ódz- 
tyro to p rzyzna ło  się  do  ty lu  n ie d o c ią g ­
n ięć, n ap e w n o b y  z m ie jsca  je ob a lo n o  
i w y toczono  mu „o ro ces w Riom", a  
p ro w ad zen ie  w ojny  chyliło  b y  się ku 
jeszcze  w iększym  klęskom .

D latego  też o s ta tn ie  p o sied zen ie  Iz­
b y  G m in w inno być  p rzyk ładem , jak  
m usi p o s tę p o w a ć  n a ró d  p raw d z iw ie  
p a try jo ty czn y , o silnym  ch a ra k te rz e .
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zdrowych nerw ach i o wysokiej kultu, 
rze. politycznej. Mąż stanu, który p a ­
trzy praw dzie w oczy i mówi o niej — 
jest wielkim człowiekiem. Społeczeń­
stwo którem u można pow iedzieć ca łą  
p raw dę jest wielkim narodem , który 
nie upadnie.

SPRAWY POLSKIE

— Ppułk, pilot Skarżyński — piękny 
typ oficera-lotnika, pierw szy Polak, 
który przeleciał A tlantyk, zginął śm ier­
c ią  lotnika w raca jąc  z bom bardow ania 
Bremy. Samolor. jego został uszkodzo­
ny za łoga w odow ana. Skarżyński o- 
puścił sam olot ostatni, rany uniemożli­
wiły mu dopłynięcie do łodzi ratunko­
wej. Załoga została , uratow ana.

— Prezydent Raczkiewicz dokonał 
przeg lądu  polskiej szkoły zmotoryzo­
w anej piechoty i kaw alerji w Szkocji.

— A m basador R. P. C iechanowski

1C RA J
SZUBIENICE W KRAKOWIE. Dnia 

24.VI pod Krakowem wykoleił się po ­
ciąg  z dostaw am i wojskowymi i czę­
ściowo spłonął. N astępnego dnia poli­
cja  niem iecka i SS przeprow adziły w 
szeregu punktów m iasta  m asow e ła ­
panki na u licach i w poszczególnych 
dom ach, aresztu jąc w ielką ilość męż­
czyzn. Z pośród aresztow anych -— wy­
brano w sposób całkow icie dowolny 7 
mężczyzn i w szystkich powieszono na 
szubienicach, w ystaw ionych wzdłuż 
plantu  kolejow ego w pobliżu stacji 
Kraków — Płaszów. Krążą pogłoski, że 
podobne egzekucje m iały m iejsce i na 
innych stacjach  podkrakow skich.

Pierwsze Je na terenie Krakowa szu­
bienice (dotąd  m asow e w ieszanie sto ­
sow ał wróg głównie na  Śląsku i w Za­
głębiu Dąbrowskim) — w ywołało w 
m ieście ogromne poruszenie, falę za ­
ciekłej nienaw iści i żądzę odwetu. N a­
stroje Krakowa są  iym naturalniejsze, 
że ostatni mord nie jest w ypadkiem  o- 
dcsobnionym , lecz tylko jednym z og­
niw łańcucha terroru jakim okupant 
gnębi m iasto od kilkunastu tygodni. 
Zaczęło się od kwietniowych m aso­
wych aresztow ań kilku tysięcy ludzi

podpisał w W aszyngtonie umowę o po­
mocy Stanów Zjednoczonych d la  w al­
czących dem okracyj. Umowę tę podp i­
sały  już: Belgia, Chiny i Rosja.

— Gen. W ieniaw a - Długoszowski 
zmarł w Nowym Yorku nagle na skutek 
w ypadku. Był on w drodze n a  Kubę, 
gdzie miał być posłem  R.P.

-r-- Kontrtorpedowiec polski ^Kuja­
w iak" zginął podczas ostatniej bićwy 
konwoju brytyjskiego w drodze do Mal­
ty.

BÓŻNE

— Liczba rozstrzelanych w Czechach 
po zam achu na Heydricha przekroczy­
ła  1000 osób, w tym 100 kobiet.

— Podczas swej ostatniej wizyty o- 
fiarował M annerheim Hitlerowi m ały 
precyzyjny rewolwer. Co za złośliwy 
prezent]

(głównie — oficerów rezerwy), z k tó ­
rych około 800 zesłano do Oświęcimia. 
Od tego czasu aresztow ania w dom ach, 
na  ulicach, w kaw iarniach i*p. trw ają 
niem al bez przerwy. Z Oświęcimia n ad ­
chodzą setki zaw iadom ień o zgonach 
(m.in, zmarł tam 70 letni rzeźbiarz Lud­
wik Pugsf), a  opinja publiczna twierdzi, 
że jest to skutek rozstrzelania co dzie- 
siąrego z pcfśrćd wielkiej partji więź 
liiów krakowskich. Szczególne n as ilę - 
n iearesztow ań w Krakowie obserw uje 
się do końca czerwca.

POGROM KOŚCIOŁA' W WIELICOPOL 
SGE„ W padł nam w ręce w yjątkow o 
ważny dokument niemiecki: Spraw o­
zdanie o stanie duszpasterstw a w Ar- 
cM ćjecezji Poznańskiej. Z dokum entu 
tego przytaczam y najw ażniejsze zesta­
wienia.

Stan Archidjecezji w dniu 1.IX.1399: 
księży świeckich 681, księży zakon­
nych 147; razem 828.

Stan z 1.X.1941: czynnych w duszpa­
sterstw ie d la  Polaków 34, czynnych-w  
duszpasterstw ie d la  Niemców 17, bez 
zezwolenia na działalność 22; razem 73. 
Zmarło śm iercią natu ra lną  17. Rozstrzel, 
i zmarli w obozach koncen. 74. Ew aku­
owani do G. Guberni! 120. W ukryciu 
57. Poza granicam i Niemiec 24. Brak 
wszelkiej w iadom ości 12. W wiezie-
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nlu, o b o zach  koncen tr., w niew oli 451; 
razem  755. O gółem  828.

S p raw o zd an ie  o k o śc io łach  m. Poz­
n a n ia :

S tan  n a  1.IX.1939: 30 kościo łów  p u b ­
licznych , 47 k ap lic .

S!an n a  10.X.1941: O tw artych  d la  Po­
loków  2, d la  N iem ców  1; w a rsz ta ty  m a ­
la rsk ie  1; sk ła d y  m ebli 4; sk ład  k s ią ­
żek 1; u jeżd ż a ln ia  1; sk ład y , m ag az y n y  
6; o p iecz ę to w an y ch  13. R azem  30. Z 47 
k a p lic  jes t o tw a r ta  d la  n a b o ż e ń s tw a  
ty lko  je d n a  (SS. E lżb ie tanek , d la  ra n ­
nych). W szystk ie  inne s ą  p rz e b u d o w a ­
ne lub  opuszczone.

S p raw o zd an ie  o k o śc io łach  A rchidje- 
cezji P oznańsk ie j:

S an  n a  1.X.39 r.: 441 kościo łów  p u b ­
licznych.

S tan  n a  1.X.1941: 30 kościo łów  o tw a r­
tych  d la  Polaków , 15 kośc io łów  o tw a r­
tych  d la  N iem ców ; 396 o p iecz ę to w a­
nych n a  in n e  cele .

RÓŻNE — W pierw szej po łow ie 
cze rw ca  m ia ły  m iejsce  m chow e aresz- 
tc w c n ia  w  R adom iu. D onoszą o licz ­
nych  a re sz to w a n ia c h  w e Lwowie,

— Do obozu p ra c y  no: M ajdanku  kolo 
L ublina sk ie row ano  w p ierw szej p o ło ­
w ie cze rw ca  około  1000 ch łopów  z pow . 
H rub ieszow sk iego , o skarżonych  o ży 
w ien ie  d y w ersan tó w  sow ieck ich .

— W O św ięcim iu  zna jd u je  się o b e c ­
n ie  ok. 14.000 w ięźniów  , w  tern 500

N iem cov/ i ok. 3000 C zechów . Z am iast 
k a ry  „ s łu p k a"  rozpoczęto  o s ta tn io  s to ­
so w an ie  k a ry  zam k n ięc ia  w bunkrze  
(w celi bez okna, ro d za ju  k am ien n eg o  
w o rk a  w ysokośc i ok. 90 cm.). P ew ną  
część  w ięźniów  (zdaje  się p a rę  ty s ię ­
cy) — w y słan o  o sta tn io  do zak ła d ó w  
Junkers-W erke w A m sterdam ie .

— W T arnopo lu  m ia ły  m ie jsce  w ięk ­
sze a re sz to w a n ia  w śród  U kraińców , 
o sk arżo n y ch  o u d z ia ł w ta jn y ch  o rg a ­
n izac jach  n iep o d leg ło śc io w y ch .

-— W W ilnie o k u p an t zw olnił z w ię­
z ien ia  p o z o s ta ją c e  tam  od 6 tygodni 
zakonn ice , M uszą chodzić  w u b ra n ia c h  
św ieck ich ; w szystk ie  za re je s tro w an o  w 
a rb e itsa m c ie . Jezuici d o tą d  p o z o s ta ją  
w  w ięzien iach , K leryków  w yw ieziono  
n a  robo ty  do  Rzeszy.

— K olejam i polskim i id ą  od p a ru  ty ­
godn i m aso w e tra n sp o rty  w o jsk  w ło ­
sk ich  n a  front w schodn i. M in. — tak że  
A Jbańczycy.

— „B ata ljon  b ezp ie czeń stw a" , złożo­
ny z o g łu p ia ły ch  łub  ła jd a c k ic h  e le ­
m entów  po lsk ich , z eb ran y ch  ocho tn i­
czo, sk o sza ro w an y  je s t koło  D ębicy  
K rakow skie) ii ćw iczony  do  jak ich ś  c e ­
lów  n a  le re n a c h  sow ieck ich . Liczy p a rę  
ty s ięcy  m ężczyzn.

— W K ieleckim  zan o to w an o  p o ja w ie ­
nie  się  kom unistycznych  od d z ia łó w  d y ­
w ersy jnych .

W a r s z a w a

MIESZKANIA DLA NIEMCÓW, Przed 
d w o m a m ies iącam i U rząd M ieszkan io ­
w y przy  „S tad th u p tm an ie "  w y d a ł z a ­
rządzen ie , o k re ś la ją c e  ilość osób , ja k a  
w in n a  p rz y p a d a ć  n a  różne ty p y  m iesz­
k a ń  w W arszaw ie . Np. w m ieszkan iu  
dw upoko jow ym  w inno m ieszkać  conaj- 
m niej 3 osoby , w  trzypoko jow ym  — eo ­
n a  j m niej 5 osób  ltd . Z kolei o b ecn ie  — 
n a  za rząd zen ie  L eisia— sp o rz ą d z a n e  s ą  
w y k azy  ilo śc i p o m ieszczeń  m ieszkał 
nych  w  każd y m  m ieszkan iu  i osób  je 
zam ieszk u jący ch . N ależy  się  liczyć, że 
m ieszk ań  nie p o s ia d a ją c y c h  od p o w ied  
n ieg o  „zag ęszczen ia " , rozpocznie się  
p rzy d z ie lan ie  p rzym usow e „ su b lo k a to ­
rów ". Również sk lep y  zam k n ię te  „za 
p a sk a rs tw o "  m a ją  być  za ję te  n a  m iesz­

k an ia . W szystko  !o w iąże  się  zarów no 
z p rzenoszen iem  N iem ców  do dzie ln icy  
n iem ieck iej jak  i^ z  oczek iw anym  d a l ­
szym  n ap ływ em m  N iem ców  z b o m b a r­
d o w an e j Rzeszy. Przy sp o so b n o śc i p o ­
da jem y , że o b ecn ie  w W arszaw ie  m ie­
szk a  17,000 N iem ców  cyw ilnych , reachs 
i y o ik sd eu tsch ó w  (w raz z dziećm i). W 
p o w iec ie  w arszaw sk im  — 4.200. W „di- 
s trik c ie"  w arszaw sk im , łączn ie  ze s to ­
l i c ą — 33,049. (S tan  n a  1 eżerw eg  br.).

SPRAWIEDLIWOŚĆ „NOWEGO ŁA­
DU", Od 1 m a ja  o b o w iązu ją  w G. G u­
berni! now e staw k i p o d a tk u  d o ch o d o ­
w ego , Dz. II, ogrom nie faw o ry zu jące  
N iem ców . D la p rzy k ład u  p o d a jem y , że 
przy  zaro b k u  17 zł, d z ienn ie  p o d a te k  
N iem ca w ynosi 0,01 zł zaś  P o la k a  — 
1,37. Przy za ro b k a c h  m iesięcznych  250 
zł N iem cy s ą  w olni, P o lacy  p ła c ą  zł 
10,57. Przy 500 zł — N iem cy w olni, Po-
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la c y  p ła c ą  43 zł. Przy 823 zł. N iem cy 
p ła c a  0,70 gr„ zaś  P o lacy  — 106,99.

WOJNA WABSZAWSKO-NIEMIECKA, 
27 czerw ca, w dniu  św. W ład y s ław a , 
w jak iś  ta jem n iczy  sp o só b  część  
szm atław eg o  „N ov/ego K urjera W ar­
szaw sk ieg o "  u k a z a ła  się  z dużym , 
czerw onym  nad ru k iem  n a  jednej ze 
środkow ych  stron o n a s tę p u ją c e j tre ­
ści: „Panu  P rezydentow i Rzplik.ej i N a­
czelnem u W odzow i, w  Dniu Im ienin — 
n a jle p sz e  życzen ia . P o lska  W a lc ząca" . 
O bok — słynny  już z m urów  — znak  
K otw icy.

G u b e rn a to r F ischer rozesłał, okólnik 
(Nr. 39-42 z d a tą  8 m aja) do  w szystkie 
n iem ieck ich  u rzędów , w którym  m.in. 
czy tam y: „W osta tn im  cza s ie  m nożą się  
'w ypadk i’ ro z sy łan ia  p rzez P olaków  p o ­
m iędzy  lu d n o ść  n iem ieck ą  p ism  d ru k o ­
w an y ch  o treśc i n iep rzy jaznej d la  Niem 
ców . Jest obow iązk iem  k ażd eg o  N iem ­
c a  teg o  rod za ju  p ism a  p o d b u rz a ją c e , 
k tóre  s ą  często  n iezw ykle zręczn ie  m a ­
sk o w an e , n a ty c h m ia s t o d d ać" .

W GHETCIE — cd  p ew n eg o  czasu  z a ­
p a n o w a ła  „m o d a"  m o rd o w an ia  przez 
N iem ców  „p rzes tęp có w " żydow sk ich  
w prost n a  u lic ach  m ia s ta  ip o zo s taw ia - 
n ia  zastrze lo n y ch  n a  bruku . M orduje

W alka
Z bliża ją  się  żn iw a — .trzecie żn iw a w 

niew oli. T rzeci rok  w ojny  je s t trzecim  
rokiem  n ieu rodza ju . Z a p a sy  się w szę­
dzie  w y cze rp u ją . D o tyka to w ciężki 
sp o só b  n as, Polaków , a le  d p ty k a  rów ­
nież i n aszy ch  w rogów :: b ra k  żyw no­
ści — je s t jednym  z g łów nych  czynni­
ków, k tóry  spo w o d u je  za ła m an ie  się  
Rzeszy. F ront w alk i o ch leb  jest d la  
H itlera  ta k  sam o w ażn y  — ja k  front w  
S ow ie tach  czy w A fryce. W p rzew id y ­
w an iu  s ła b y c h  zbiorów  M inisterstw o 
R olnictw a Rzeszy zw oła ło  do B erlina 
w  końcu  cze rw ca  sp e c ja ln ą  o d p raw ę  
kierow ników  ad m in is trac ji rolnej k ra ­
jów  o kupow anych . W niem ieck ich  u rzę ­
d a c h  w yżyw ien ia  w P o lsce w re p ra c a : 
szacu je  się  ii ro zd z ie la  p rzyszłe  zbiory, 
w ym ierzane  s ą  kon ty n g en ty , p rzy g o to ­
w y w an e  m a g az y n y  n a  p rzy jęc ie  zbóż, 
a  d la  o p ie sza ły ch  d o s taw có w  k o n ty n ­
g en tó w  — szyku ją  się  m ie jsca  w  o b o ­
zach . O tłuszcze n iem ieck a  adm in istra-

się tą  „m odą"Ż ydów , p rzychw yconych  
n a  m ieszkan iu  p o za  ghe tem  i sp ro w a ­
dzonych  n a  ak t z a s trze len ia  do g h e tta , 
szm uklerów , p rzyby łych  n ie leg a ln ie  z 
M ałopolsk i (np. o s ta tn io  -— zn an y  reży ­
se r film owy H. Szapiro), d z ia łaczy  p o ­
litycznych -i spo łecznych  (np. G órka, 
p rezes sekcji Zw iązku Inw alidów  1939 
r.) Ilość ta k  zastrze lonych  ludzi w yno­
s iła  np. 8 czerw ca  64 osoby , 9 czerw ca  
około 30 osób  itd . P om ordow anych  
g rzeb ie  się  n a  b o isk u  „Skry", ro zeb raw  
szy trupów  do n a g a , bez zezw olen ia  
iden ty fikacji.

O bok tych  zb rodni u licznych  — k tó ­
re s ą  o b ecn ie  najcięższym i p rz e ż y c ia ­
mi ludności g h e tta  — ghetto  m a też 
sw o ją  sen sa c ję : oto n iem ieck a  e k ip a  
film ow a rozpoczę ła  n a k rę c a n ie  filmu, 
m a jąceg o  od tw orzyć  w szelk ie  u jem ne 
cech y  żydów  — brud , scen y  p o rn o g ra ­
ficzne, łaźn ię  ry tu a ln ą  itp.

BÓŻME — 5 bm. sp ło n ę ły  n a  P rad ze  
(ul. P o d sk a rb iń sk a ) w ie lk ie  n iem ieck ie  
sk ład y  benzyny  i smarów'-.

— głów ne h a le  sto licy  (przy Ż elaz­
nej Bramie) s ą  zag rożone  za jęc iem  n a  
h a le  n a p ra w y  sam ochodów / w o jsk o ­
w ych.

o chleb
c ja  ro ln a  w alczy  ta k  sam o z a ja d łe  jak  
i o zboże: za rządzono  ko lczykow an ie  i 
śc is łą  ew/iidencję ca łe g o  in w en ta rza ; 
puszczono  n a  w ieś kon tro lerów  m lecz­
ności, m a jący ch  w ydusić  z rodzin  ch łop  
skich  jak n a jw ięce j m leka ; n a  fo lw ar­
kach  w ie lk ie  o b sza ry  p rzeznaczono  n a  
siew  rzepaków .

Front w alki o chleb — jest frontem  
wojennym  pierw szorzędnego znaczenia,, 
Polski rolnik, po lsk i chłop s ą  żo łn ie rza ­
mi tego  frontu .Poniew aż Szw ab n ie m o- " 
że w każdym  g o sp o d a rs tw ie  p o s ta w ić  
żo łn ierza  z k a rab in em  an i k o n tro le ra , 
pon iew aż  w ie le  Szw abów  i ich  s łu g u ­
sów  m iękkie  m a ją  s e rc a  n a  łap ó w k i — 
rolnik po lsk i m a w tej w a lce  spo re  
m ożliw ości zw ycięstw a . C h y  t r o ś- 
c i a, o s t r o ż n o ś c i  cj, o d w a ­
g ą  i u p o r e m  zw yciężym y w ro ­
ga . K ierując się  p rak tycznym , ch ło p ­
skim rozum em  w a lk ę  tę  s ta ra jm y  jsię 
poprow adzTć tak , a b y  d a ła  jaknajlep-
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sse  w ynik i kosztem  jak n a jm n ie jszy c^ 
o łięr.

O to w ytyczne  d la  w alk i o ch leb :
1. Jaknajm m ej d o staw  d la  w roga, 

szczegó ln ie  jakna jm n ie j tłuszczów , n a ­
b ia łu , roślin  o le istych  i w łóknistych , 
d ro b iu  itp .

2. Jak n a jw ięce j zbiorów  teg o ro cz ­
nych  uk ryć  i p rzech o w ać  do  wiosny,,

3. Jakna]w ięce j zboża , m ąki, w a ­

rzyw, z iem niaków , n ab ia łu , tłuszczów  
ltd. sp rz e d a w a ć  lu d n o śc i p o lsk ie j, 
szczegó ln ie  do w yg łodzonych  m iast. 
S p rzed aw ać  po  godziw ych  cen ach .

B iada  ła jd ak o m , k tó rzy  ch c ie lib y  
czynić p rzeszk o d y  w tej w a lce  o ch leb!

Nie b a ć  się  Szw abów ! Jest ich m ało , 
s a  n ied b a li, n ie  m a ją  żadne j m ocy  d o ­
p iln o w ać  k a ż d e ą o  p o lsk ieg o  g o sp o ­
d a rs tw a . W tej w .alce o ch leb  m am y 
po w ażn e  szan se  zw y cięstw a .

KWITUJEMY n a  „B.I.” odb ió r kw oty  
1.482 zł.

Fo 200 zł: N a w ięźniów  z/O św ięcim ia . 
Po 100 zł: Zygm unt i W an d a ; Nr 82. Po 
50 zł: p. B ola; Za K aro la; „3". Po 40 zł: 
JC; Adolf H erm an. Po 35 zł: Im ieniny 
M am y. Po 30 zł: W irgo; D zw onek ii Du­
d ek ; P. P a lu szek ; Kukła. Po 25 zł: Ba­
sza ; W izyta; Jas trzęb iec . Po 20 zł: JB; 
MW; M arian n a ; K rystyna; xx; C hcem y 
żyć; S ław a; a g ; Bo-bo; M ary; K athrina; 
A ndrzej; SWS. Po 19 zł; P laców ka . Po 
16 zł: N ap a rs tek . Po 15 zł: Prf. M ilach; 
K w iecień; O rły; Pi-Ro; T -e-k-a. Po t l  zł: 
Za czy tan ie . Po 10 zł: Judex; G roch; 
W ito ld ; P rom ień; SOS; AJ; E; G ó rn o ślą ­
zak ; Św ierk; L is to p ad ; Suw ałk i; Żak; 
Jur. Po S z!: Ład. Po 7 zł: K arty; Zbroja. 
Po 6 zł: HZ; Ż abka. Po 5 RMK. HS. Po 
5 zł: Bób; D zinka; C zyteln ik ; Łódź I; 
P rus; Lotos; taf. Po 4 zł: AB. Po 3 zł: 
„S” ; Era. Po 2 zł: Portier; O la; Korwin.

W - Ą M Ą Z K U  Z  U T W O R Z E ­
NIEM GNETTA NIEMIECKIEGO!

SPROSTOWANIE: W Nr 26 — po  5 zł: 
Kaz. W arszaw sk i w inno być  — Komi­
n iarz  W arszaw sk i; Pecl — w inno być  
Peel.

NA CELE SPECJALNE: 3,580 zS: Czyż. 
6 8 7 'zł: od Zosi C z-lew skiej o b rą c z k a  i 
krzyżyk 12,9 gr. z ło ta. Fo 409 zł: Ry­
szard . Po 109 zł: S tach ; G ustav /; M a­
rian ; R ozalina. Po 85 z!: Krym, Po 68 zł: 
AHG. Po 60 zł: Syrb. Po 55 zł: 24.VI. Po 
50 zł: xx; M ilusińscy ; N orm a; SZ; Re­
kin; W all; PK; H aber; K ocina—z n a le ­
zione. Po 44 zł: W an d a . Po 40 zł: W um 
C zw artak ; M łot; JL. Po 30 zł: SS; ZM. Po 
25 z!: B ukat; Żuków; W isła-Ja; Kizla-
M izia. Po 20 zł: C ybus; KM; Ikos; Ro­
m an ; A ndrzej; S ta n is ła w a ; Pom idory; 
X; Eł; rJ ługa; D iabełek . Po 17 zł: T eka. 
Po 15 zł: CW. Po 10 zł: S io s tra ; Niitro; 
Judasz ; Kulko; Sm ok; D la u b o g ich ; 
L as; Kazik; Żbik; Brzoza; Skileń; Mo­
n a rc h is ta  z Ż ab n a ; Jed y n k a ; T ró jka; 
C hurch ill II. Po 9*zł: W um  Dwa. Po 5 złs 
W. B obec; P an te rs ; Z ąb; K ierzeń; D ąb; 
Klon; Bobuś. Po 2 zł: Szopen; Im ieniny 
Janka. Po 3 zł: „S". Po 187 zł: AJL. Po 
95 zł: ASM. Po 94: AMK. Po 91 zl: AWS. 
Za czy tan ie  lis tu  z A nglii E dm unda: 
„M łot” : 92 a rk u sze  p a p ie ru ; „O d Z bysz­
k a ” 4 ryzy p a p ie ru . „R om anow i z a  p a ­
p ie r”. Te-Zet” je d n a  ry za  p ap ie ru .

K w itujem y o d b ió r n a  K onkurs P a ­
m ię tn ik a  O b lężen ia  W arszaw y  — o d


